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KRÓTKO O FILMIE

Mroczne śledztwo, trzy przerażające historie o duchach opowiedziane przez osoby, które spotkały się „oko w oko” z mrocznymi siłami oraz jedna prawda, która będzie bardziej przerażająca niż wszystko, co zobaczyliście do tej pory. Film „Przebudzenie dusz” (oryginalny tytuł „Ghost Stories”) został okrzyknięty jednym z najlepszych horrorów ostatnich lat. Euforycznie rozpisywały się o nim tak prestiżowe magazyny, jak The Hollywood Reporter czy Screen International! W rolach głównych w produkcji wystąpili: nominowany do Złotego Globu – Martin Freeman (gwiazda trylogii „Hobbit”, seriali „Sherlock” i „Fargo”), znany z hitów Tima Burtona, laureat nagrody BAFTA – Paul Whitehouse („Alicja w Krainie Czarów”), aktorskie odkrycie Netflix – Alex Lawther („The End of the F***ing World”) oraz Andy Nyman („Peaky Blinders”), będący również jednym z współreżyserów tego absolutnie przerażającego projektu.

Sceptyczny wobec zjawisk paranormalnych profesor Goodman otrzymuje list. Tajemnicza notka wydaje się być napisana zza grobu. Wiadomość jest autorstwa Charlesa Camerona, sławnego badacza zjawisk nadprzyrodzonych. Człowiek ten zaginął 15 lat temu i został uznany za martwego. Cameron twierdzi jednak w liście, że potrzebuje pomocy Goodmana, aby wspólnie rozwiązać trzy tajemnicze sprawy, których nie udało się rozwikłać od lat. W trakcie śledztwa, profesor spotyka na swojej drodze trójkę osób nawiedzanych przez duchy. Każda z nich opowiada mu swoją straszną historię. Jednak to nie opowieści same w sobie będą najbardziej przerażające, tylko prawda kryjąca się za nimi wszystkimi.
PRASA O FILMIE
„Solidna porcja ciarek i błyskotliwa zabawa”

Filmweb

„Mistrzostwo”

The Hollywood Reporter

„Absolutnie genialny… Inny niż wszystko co widzieliście. 10/10”

London Student newspaper

„Najlepszy brytyjski horror od lat”

The Sun

„Ekscytujący i rozrywkowy”

Screen International

„Prawdziwa jazda na rollercoasterze”

The Upcoming

OD SZTUKI TEATRALNEJ DO FILMOWEGO PRZEBOJU KIN
To była jedna z najbardziej przerażających rzeczy, jakie kiedykolwiek pojawiły się na deskach teatru. W lutym 2010 roku sztuka pod tytułem „Ghost Stories” dosłownie eksplodowała na deskach Liverpool Playhouse. Z chwilą, kiedy trafiła do Londynu, z miejsca stała się niekwestionowanym przebojem, królując na West Endzie przez blisko 26 kolejnych miesięcy. Sukces odniosła również w Toronto, Szanghaju, Limie, Sydney czy Moskwie. Do dzisiaj obejrzało ją ponad pół miliona widzów.
Andy Nyman i Jeremy Dyson, współscenarzyści i reżyserzy adaptacji filmowej, są zapalonymi wielbicielami horroru. Nie bali się użyć wszelkich znanych im zabiegów, aby wywołać w widzu poczucie niepokoju, zagrożenia i czystego lęku. 
„Z Jeremym przyjaźnimy się, odkąd skończyliśmy piętnaście lat. Dość szybko też zrozumieliśmy, że nasze zamiłowanie do horrorów chcielibyśmy przełożyć również na formę sceniczną. Pracowałem na West Endzie z reżyserem Seanem Holmesem. Wpadłem wtedy na pomysł, aby trzech mężczyzn opowiadało na scenie o swoich koszmarnych przeżyciach z duchami, co było trochę taką paranormalną wersją „Monologów waginy” – wspomina Andy Nyman. 

Miesiąc później, kiedy Sean Holmes został dyrektorem artystycznym teatru, zaprosił Nymana do dalszej rozmowy o sztuce. Obaj z Jeremym Dysonem pojechali do niego, gdzie po całonocnej burzy mózgów wyszli z biura już z konkretną datą premiery przedstawienia.  

„To było spore wyzwanie, ale też czysta przyjemność. Naszą siłą napędową było odniesienie do przejażdżki po parku tematycznym, jak w domu strachów w Disneylandzie. Wracaliśmy do naszych wspomnieć z dzieciństwa, do tego, jakie emocje nam wtedy towarzyszyły – lęk, ekscytacja, zabawa. Czuliśmy, że dzięki zabiegom dramaturgicznym jesteśmy w stanie przenieść te odczucia również na widza” – mówi Jeremy Dyson.
Międzynarodowy sukces sztuki sprawił, że twórcy dostali wiele propozycji jej ekranizacji. Problem polegał na tym, że wszyscy chcieli bardzo szybko rozpoczynać produkcję, a Dyson i Nyman potrzebowali czasu oraz dystansu, aby móc skupić się na materii filmowej. Andy Nyman tłumaczy: „Chcieliśmy napisać scenariusz w naszym rytmie. Chodziło nam, o jak najlepsze przełożenie scenicznego charakteru tej opowieści na język filmu. Nie bez znaczenia było nasze brytyjskie DNA, które także musiało odbić się na kinowym obrazie. Dlatego ostatecznie to my znaleźliśmy pokrewne z naszą wizją i charakterem studio, którym okazało się Warp Films”.
Gotowy scenariusz trafił wreszcie w ręce producenta Robina Gutcha z Warp Films. Tekst Nymana i Dysona zapowiadał naprawdę solidne filmowe widowisko, oni także zajęli się reżyserią. „Ich pasja, energia i inteligencja zarażały. To był i jest niesamowicie kreatywny duet, mający swoją indywidualną wizję, ale też znajdujący kompromis dla kina komercyjnego” – mówi Gutch. Na kolejnym etapie rozwoju scenariusza zaczęła się też krystalizować ekipa obrazu. Obok współproducentki Claire Jones pojawili się między innymi autor zdjęć Bratt Birkeland, scenograf Grand Montgomery czy Richard Knight odpowiedzialny za znalezienie odpowiednich lokacji. 
Chociaż Andy sam odtwarzał na scenie postać Goodmana, to dla filmu był to bohater wciąż jeszcze nieodkryty, wręcz wirtualny. Obaj współreżyserzy stanęli przed wyzwaniem pokazania tej postaci przed kamerą w innej perspektywie: „Nawet jak pojawiały się kwestie sporne, to rozwiązywaliśmy je konstruktywnie, a nie emocjonalnie. Obaj daliśmy sobie przestrzeń, aby znaleźć wspólny mianownik. Nie chcieliśmy wprowadzać zamętu, a tym samym marnotrawić potencjału i energii reszty filmowej ekipy. Powracając w pamięci do tego okresu uważam, że był to bardzo radosny czas od początku do końca” – puentuje Jerremy Dyson.   

Sztuka „Ghost stories” była pomyślana tak, by jako projekt teatralny sugestywnie oddziaływać na widza. Film robi to samo, ale z myślą o widowni kinowej. Stąd większy w nim nacisk na portery psychologiczne postaci, jak i rzeczy niedopowiedziane, które wywołują w ludziach przerażenie.

„To idealny czas dla horrorów o tej tematyce. Podobała nam się myśl, że tworzymy coś w duchu nowej fali tego rodzaju kina. Możemy mieć jedynie nadzieję, że to nam się udało, a publiczność będzie tak samo autentycznie przestraszona, co też wzruszona i pełna przemyśleń” – kończy Jerremy Dyson. „Pozostaje nam też wierzyć, że nikt, kto widział sztukę, jak i sam film, nie zdradzi żadnej z jego niespodzianek tym, którzy jeszcze go nie widzieli. Od samego początku pomysł opierał się na zaskakiwaniu widza i niech tak zostanie” – apelują do widzów obaj twórcy.

